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Rocznik XVII. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitewym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. ł 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dła 

miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


A 


Dyskusya budżetowa 
w krakowskiej Radzie miejskiej, 


Posiedzenie z wtorku 21 stycznia. 


Drugi dzień dyskusyi budżetowej był 
widownią ataku dwóch przywódców opo- 
zycyi: prof. Jaworskiego i dra Łepkow- 
skiego na gospodarkę dra Lea. Szczegól- 
nie krytyka dra Łepkowskiego, pełna zja- 
dliwego dowcipu i oparta na faktach z nie- 
dalekiej przeszłości, bardzo była w nie- 
smak obecnej większości. Obrony jej pod- 
jęli się pp. dr Bandrowski i Kosobucki; 
pierwszy z tą niepewnością, która cechuje 
występy świeżo nawróconych grzeszników, 
zaczynał każde zdanie lekką naganą, a 
kończył je hymnem pochwalnym i wyra- 
żeniem nieograniczonej ufności w mądrość, 
dobrą wolę, chęć do pracy i t. d. prezy- 
denta; p. Kosobucki swą niezgrabną obro- 
ną i polemiką z prof. Ulanowskim jeszcze 
raz dowiódł prawdziwości przysłowia: 
„Boże, chroń mnie od przyjaciół !...* 

Przebieg posiedzenia był następujący: 

Pierwszy mowca profesor Jaworski wy- 
raża ubolewanie, że statut i uchwały Rady 
często nie bywają wykonywane. Cała dzie- 
dzina administracyi jest dla nas niedostępną, 
o przyczynach pomówię kiedyindziej; na razie 
konstatuję następujące niewłaściwości: 1) we- 
dług $ 60 punkt 2 statutu budżet musi być 
uchwalony do listopada, co się nie stało, 
2) budżet nie był wyłożony przez 2 tygo- 
dnie dla przegłądu przez członków gminy, 
gdyż ostatnie posiedzenie komisyi budżeto- 
wej. odbyło się 13 /b..m.;-3) -wedle $-60- ust. 
22 eoroczne rachunki winny być sprawdzone 
do 15 sierpnia, co Rada przez uchwalenie 
rezolucyi w zeszłorocznej debacie budżetowej 
potwierdziła. Mniejsza o to, kto tu zawinił: 
sekcya skarbowa, czy prezydyum, ale kon- 
. statuję fakt naruszenia litery ustawy, 4) wsku- 
tek. śmierci 3 radców są miejsca opróżnione, 
a przez niepowołanie zastępców pozbawiono 
3 reprezentantów obywateli wykonywania ich 
praw. Powoływanie się na praktykę nie może 
mieć wobec ustawy miejsca; 5) przed 6 laty 
Rada przedłużyła na 3 tygodnie trwanie sta- 
rego regulaminu, a dotąd nowego nie uchwa- 
lono; 6) wbrew $ 55 nie wybrano dotąd ko- 
misyi dyscyplinarnej; 7) już wczoraj radca 
Daszyński skreślił dzieje komisyi statutowej, 
która od 2 lat nie zajęła się sprawą reformy 
wyborczej, chociaż Rada wypowiedziała zda- 
nie, że reforma rychło musi być dokonaną. 

Co do strony finansowej stwierdzam, że 
budżet mimo wykazanej równowagi kończy 
się deficytem. Przytoczę jeden przykład: w 
dziale II. poz. 1 jest suma 72.000 K jako 
rata subwencyi rządowej za zniesienie kon- 
tumacyi, w poz. 2 od Związku hodowców 
10.000 K, w poz. 5 za sprzedaż gruntów 


miejskich 50.000 K, w poz. 6 za grunta na | Mowca porusza sprawę ogromnych wydatków 


Dąbiu 20.000 K. Te pozycye są czerpaniem 
z majątku gminy i znaczą, że gmina żyje z 
kapitału. Na drugi rok tych 72.000 K i 
10.000 K zabraknie, kwota 50.000 K za sprze- 
daż gruntów jest wątpliwą, gdyż ona może 
albo nie może być zrealizowaną, kwota 
20.000 K za wywłaszene grunta może też 
wypaść — i co. będzie wtedy? 

Mowca krytykuje „oszczędności“ na bru- 
kach, chodnikach oraz kwestyonuje podwyżkę 
opłat konsumcyjnych o 54.600 K, gdyż zwrot 
rządu w kwocie 34.000 K jest iluzorycznym. 
Według informacyi dyrekcyi skarbowej stwier- 
dza mowca, że zaległości te (od p. Gółza 
opłaty od piwa) nie są jeszcze ustalone i nie- 
wiadomo, czy p. Gótz je zapłaci. A przecież 
do budżetu powinny być tylko pewne wie- 
rzytelności wstawione! Gdyby nawet oblicze- 
nie gminy było słuszne, należałoby się za 
czas od połowy lipca 1905 do końca 1907 
tylko 25.000 K a nie 34.000 K, zatem w 
budżecie preliminowano o 9000 K więcej. 

Wykaz budżetu inwestycyjnego nie jest 
budżetem, tylko prostym wykazem wydat- 
ków, w którym Rada niema co uchwałać, 
tylko poprostu przyjąć wydatki do wiado- 
mości. 

Mojem zapatrywaniem jest, że budżet jest 
ogromnie napięty, że teraz zabraknie fundu- 
szów, które w zeszłym roku uniemożliwiły 
deficyt; dlatego sądzę, że przyjdzie do zna- 
cznego podwyższenia podatków, 
a zatem i powiększenia drożyzny. Dlatego 


domagam się planu finansowego na dłuższą | 


metę. 

Dr Łepkowski: Dyskusya budżetowa 
jest: dniem sądu nad. gospodarką prezydenta, 
który przysłuchuje się i na końcu odpowiada. 
Mowca zaznacza, że nie przemawia w imie- 
niu jakiejś organizacyi klubowej, lecz we wła- 
snem imieniu. Mowea podnosi, że on to kru- 
szył kopie przeciw demokratom, obecnym so- 
jusznikom p. prezydenta. W przeciągu 6 lat 
prezydent został ten sam, kwestya jego mie- 
szkania została ta sama, tylko demokraci się 
zmienili. (Wesołość). Odkąd konserwatyści 
zrobili „salto mortale“, stało się białem, co 
przedtem było czarne. Jeszeze jedno się zmie- 
niło: długi wzrosły, są weksle, ale nie hono- 
rowe, bo te nie zostały zapłacone. 

Radca Federowicz woła: Bo nie były 
prezentowane! 

Dr Łepkowski: Były, ale nie zostały 
przez p. Jana Kantego Federowicza zapłaco- 
ne. (Burzliwa wesołość). Nawet botanika 
gminna została zmieniona. W swem herba- 
ryum znalazłem  „crenotrix*, wynalezione 


przez dawną opozycyę w wodociągach dla 
zgniecenia p. Friedleina; teraz ta woda po- 
dobno konserwatystom smakuje. (Wesołość). 
Za Friedleina wolno było każdemu radcy 
kontrolować, a teraz nieraz otrzymuje się 
odpowiedź : 


„Tu nie wolno ci zaglądać!* 


na urządzenie mieszkania prezydenta. Mó- 
wiono o wydatkach ma dziesiątki tysięcy, 
które nie stoją w proporcyi ani do drożyzny 
mięsa, ani do obecnych prądów demokraty- 
cznych. Gdy w biurze rachunkowem miej- 
skiem chciałem zasięgnąć informacyi, otrzy- 
małem odpowiedź bilecikiem — zatrzymam 
go sobie na pamiątkę piastowania godności 
radzieckiej (Wesołość) — że nie może mi in- 
formacyj udzielić, bo prezydent zabro- 
nił. Dziwnem dla mnie jest, że radcom wolno 
interesować się warką p. Gótza, ilością zje- 
dzonego przez konie miejskie siana itd., a 
nie wolno mi tylko wiedzieć, co mnie in- 
teresuje. Od 2 lat oddanym na edukacyę do 
sekcyi szkolnej, wolno mi się tam kształcić, 
przyjmować z dumą nauczycielki i mówić 
im: „Jak się da, to się zrobi“. (Ogromna we- 
sołość). i 

Śledziłem przebieg © wezorajszej dyskusyi 
o drożyźnie;' może prezydent mógłby coś 
„na Kotłowie* zrobić, ale zajęty pelityką w 


Wiedniu — choć statut miejski nic o niej 
nie mówi (Wesołość) — widocznie nie miał 
czasu. 


Mowea, mówiąc o lichwie mieszkaniowej, 
zapytuje, dlaczego gmina ją uprawia przez 
podwyższenie w swych domach dochodów 
z czynszów na 85.000 koron? A: więc nie- 


tylko łapczywość kamieniczników winna dro- 


żyźnie mieszkań. Porusza sprawę rejonów 
kominiarskich i nazywa ją poważną sprawą, 
mogącą przyczynić się do podwyższenia 
czynszów. Mogę przedłożyć 300 podpisów 
właścicieli realności, protestujących przeciw 
temu zarządzeniu, a gdyby p. referent bu- 


 dżetowy- uznał. t0:.za-mało, mogę mu tyle 


podpisów przynieść, ile wyborców wy- 
pada na jednego posła do sejmu. 
(Poruszenie). 

Mowca dużym wywodem cyfrowym chce 
udowodnić, że nazwa „lichwiarzy mieszka- 
niowych* nie jest słuszną, że kamienicznicy 
mają skromne ze swych domów dochody i 
dochodzi do rezultatu, że dochód ten wynosi 
bardzo mało. (Wiceprezydent Sare potakuje!). 

Krytyka budżetu nie powinna być par- 
cyalną: obojętnem jest, czy chodnik na ulicy 
Poselskiej kołysze się jak klawisz po kon- 
serwatywnemu czy demokratycznemu ; obo- 
jętnem jest, czy w Sukiennicach „pachnie“ 
konserwatywnie czy demokratycznie — wszy- 
scy mamy jednakowe nosy. (Wesołość). Dla- 
czego słowiki demokratyczne teraz umilkły ? 
Krytyka, która jest obowiązkiem każdego 
radcy, zamilkła, bo chcieliście dojść do tej 
większości. 

Doszliśmy do tego, że na dobroczynność 
wydaje się 20/0, na czyszczenie miasta 250/0, 
na zarząd miasta 30/, — czy nie jest to za 
dużo, czy nie należałoby porobić oszczędno- 
ści? Szczególnie na czyszczenie miasta wy- 
daje się kolosalne sumy, a gdyby odżył nie- 


boszczyk Herkules, który wyczyścił stajnię 
Augiasza, zdębiałby na widok krakowskiego 
błota. (Wesołość). 

Gdybyście panowie nie spozierali na otwie- 
rające się posady, gdyby nie szło np. o wy- 
bór delegata do. Rady szkolnej, słyszelibyśmy 
tu głos krytyki. Demokratycznem jest to, że 
każdy ma prawo kontroli, jest to obowiąz- 
kiem każdej instytucyi publicznej; kto tego 
prawa nie ma, nie ma też odpowiedzialności. 

Ideą statutu jest, że prezydent miasta nie 
jest reprezentantem ani konserwatystów, ani 
demokratów, lecz całego miasta; a przecież 
wiceprezydent Sare przy zaprzysiężeniu o- 
świadczył, że będzie postępował w duchu 
demokratycznym. Ja po wysiedzeniu 6 lat 
w tej Radzie (głosy: śpiew łabędzi!) wyniosę 
z niej dwie pamiątki: „crenotrix* oraz bile- 
cik naczelnika Izby obrachunkowej, odma- 
wiający mi prawa do kontroli gospodarki 
miejskiej. 

Dr Bandrowski konstatuje, że nigdy 
jeszcze budżetu tak wcześnie nie było, jak 
w tym roku. Przyznaje, że budżet ma być 
do listopada załatwiony, ale musiano liczyć się 
z tem, że statut jest ustawą na papierze, a 
życie jest życiem. Rada nie jest w stanie 
podołać natłokowi czynności i w tym kierunku 
reforma statutu jest konieczną. 

Krytyka jest potrzebną, ale powinna obej- 
mować całość, podczas gdy pp.: Ulanowski, 
Jaworski i Łepkowski wychwytywali części. . 
Ja wskażę równomiernie na cienie i na do- 
datnie strony, a jedną z ostatnich jest pod- 
niesienie się budżetu. Usprawiedliwia pod- 
niesienie wydatków na zarząd miasta, mając 
nadzieję, że urzędnicy będą obowiązki swe 
pełnić po obywatelsku. Reforma magistratu 
jest konieczną i prosi prezydenta, aby tą 
sprawą się zajął. P. Bandrowskiemu „zdaje 
się“, że wydatek 80.000 K na dyurna jest 
niesłychany i znowu prosi o reformę. 

Mowca zajmuje się biurem pośrednictwa 
pracy i skarży się na jego złe pomieszcze- 
nie, uznaje zmniejszenie wydatków na bruk 
za nieusprawiedliwione, ale — spodziewa się, 
że referent budżetu to wyjaśni. „Pocieszają- 
cem“ jest podniesienie się dochodów z tar- 
gowiey miejskiej; konstatuje, że nadzieje po- 
kładane w zakładzie dla czyszczenia miasta 
nie spełniły się, ale — znowu znajduje u- 
sprawiedliwienie: jest dużo kombinacyj co do 
czyszczenia miasta i ma przekonanie, że w 
rękach magistratu sprawa się poprawi i u- 
sprawiedliwi wydatek uchwalonych na ten 
cel znacznych kwot. Także rzeźnia podoba 
się p. Bańdrowskiemu, nawet zarząd cmen- 
tarza daje mu powód do wyrażania pochwał. 
Budżet szkolny jest „postępowy“, ale jest 
dysproporcya między wydatkami na szkoły 
ludowe i szkoły zawodowe. 


Miasto ma dochody z rozmaitych źródeł, 


między innemi z podatków bezpośrednich, 
oraz pośrednich, co do których nie cheę 


TAN 


Tajna drukarnia. 


(Wspomnienia z dni minionych). 
4 Spolszczył K. Czapiński. 


Dalsze losy Uści ułożyły się dość orygi- 
nalnie. Gdy policya zjawiła się w drukarni, 
odegrała ona rolę nic nierozumiejącej służą- 
cej, oddaliła się do kuchni i wyskoczyła oknem, 
jak była, bez palta i chustki. Działo się to 
w styczniu, czas był mroźny, musiała do rana 
kryć się po polach podmiejskich i dotkliwie 
się przeziębiła. Następstwa tego przeziębienia 
później bardzo się jej dały we znaki, lecz 
na razie wolność droższą była niż zdrowie. 
Nad ranem Uścia odszukała przyjaciół, któ. 
rzy ją ukryli. Była w bezpieczeństwie, lecz 
Orżych pozostawił dla niej wskazówkę: je- 
żeli zajdzie jakikolwiek wypadek — jechać 
do Nowoczerkasku do naszego głównego 
sztabu. Wbrew wszystkim namowom poszła 
na dworzec; zaaresztowano ją na następnej 
stacyi. Później wraz z innymi przesiedziała 
dwa lata w fortecy. Wówczas biblioteka for- 
teczna była bardzo uboga, ale pod jednym 
względem te porwane ksiąźki przynosiły je- 
dnakże pewną korzyść. Za ich pośrednictwem 
prowadzili więźniowie korespondencyę, wy- 
mazując w pewnych miejscach odpowiednie 
litery. Żandarmi się wściekali, palili książki 
į wydzierali arkusze, lecz wydrzeć wszystko 


było niemożliwem. I w gruncie rzeczy każda 
książka była czemś w rodzaju starożytnych 
palimpsestów: dwa różne teksty, jeden na 
drugim. Pamiętam, w jednej z książek zna- 


lazłem wiersz Jakubowicza (znanego poety. 


rosyjskiego, b. katorżnika-narodowolca. Przyp. 
Red.), który boleśnie wstrząsnął me nerwy: 
Witaj mi trumno — zarazem świątynio, 
Oraz kolebko rodzimej wolności! 
Dalej dostrzegłem napis, krótki, jak krzyk: 


Bracia. Degajew *) — zdrajca, niech będzie prze- 
klęty! 


A dalej : 
Dziś zostałem skazany na śmierć. Żegnajcie, to- 
warzysze. Konaszewicz. 


Orżych i Uścia prowadzili w ten sposób 
ożywioną korespondencyę. Wobec tego czę: 
sto matrafiałem na ten lub ów urywek. Or- 
żych posyłał swe wiersze. Kulały one pod 
względem formy, lecz były bardzo szczere, 
Zdawał się umierać na suchoty i było mu 
bardzo ciężko na duszy. Wiersze, widocznie, 
sprawiały mu nieco ulgi. Zresztą przymierał 
on, lecz nie zmarł tu; dostał się do Szlissel- 
burga, a z Szlisselburga po 13 latach do Wła- 
dywostoku, aż wreszcie w ubiegłym roku 
z Władywostoku do Nagasaki (w Japonii). 
Obecnie w Nagasaki wydaje pismo „Wola“ 
w rosyjskim języku. (Zdaje się, jest to organ 


*) Wpływowy członek „Nsrodnej Woli“, który 
ulegając namowom szpicla Sudziejskina, stał się 
zdrajcą. Przyp. Red. 


partyi socyalistów-rewolucyonistów. — Przyp. 
Red.). 

Oprócz wierszy pisał jeszcze Orżych o bom- 
bach. W drukarni taganrogskiej znaleziono 
mianowicie trzy bomby. Orżycha dręczyły te 
bomby i chciał je koniecznie zepchnąć z in- 
nych i przyjąć na siebie. W tym celu dawał 
on w rozmaitych książkach szczegółowe wska- 
zówki Uści i innym drukarzom, jak mówić na 
sądzie. | 

„Naczalstwo* jednak było bardziej objekty- 
wne, niż Orżych. Za te trzy bomby sądziło 
ono taganrogskich drukarzy oddzielnie, a Or- 
życha oddzielnie i skazało na śmierć i tam- 
tych i jego. 

Każda odpowiedź Orżychowi zaczynała się 
od słów: „Berze drogi*. Orżychowi na imię 
było Borys, lecz Uścia lubiła go nazywać 
Berem. Pamiętam jeszcze taką koresponden- 
cyę, krótką, lecz wyrazistą: 

Pierwszy list: „Można stukać (t.j. rozma- 
wiać ża pomocą stukania. — Przyp. Red.) 
krokami. Słuchać dobrze. Orżych*. 

Drugi list: „Berze drogi! Spróbowałam, lecz 
odebrano mi trzewiki. Uścia*, i 

Taganrogskich drukarzy nie stracono je- 
dnak, lecz wysłano na katorgę. Z drogi Uścia 
zemknęła i tym razem powiodło jej się. Po 
trzech miesiącach była już w Paryżu. Prawie 
odrazu znalazła się w sytuacyi gorszej niż 
katorga. Pieniędzy nie miała, języka nie znała; 
jedynym jej zarobkiem mogła być ręczna, fizy- 


czna praca. Lecz chociaż miała tylko 20 lat, 


zdrowie nie służyło jej już tak, jak niegdyś. 
Wciąż cierpiała głód, całemi latami. Pewnego 
razu zemdlała z głodu pod bramą żeńskiego 
klasztoru. Prawie z rozpaczy zaczęła się u- 
czyć, lecz nauka wchodziła jej do głowy po- 
woli, cal za calem. 

Musiała zacząć od abecadła, uczyć się je- 
dnocześnie i zasad używania nieszczęśliwej 
rosyjskiej litery „jat“ i francuskiego języka 
po rosyjsku i rozmaitych nauk po francusku. 
Ażeby wszystko to przezwyciężyć po twier- 
dzy i katordze trzeba było posiadać wolę 
twardą jak żelazo. 

W r. 1899 znalazłewa się też w Paryżu i 
spotkałem się tam z Uścią po upływie 14 
lat po Taganrogu. Ukończyła wydział medy- 
czny w Sorbonnie. Środki do życia zarabiała 
masażem i mogła jakoś istnieć, wyglądające 
lepszych czasów. Mówiła po francusku chę- 
tniej, niż po rosyjsku i mówiąc po rosyjsku 
wtrącała całe zdania francuskie. Jej ubranie 
i gesty, nawet wyraz twarzy: były francu- 
skie. I charakter Uści również się zmienił. 
Przedtem wesoła swawolnica stała się suro- 
wą i ponurą. Spotkanie nasze było bardzo 
serdeczne, lecz o przeszłości mówiliśmy nie- 
wiele. Zbyt daleką ona była i w tej pary- 
skiej rue d'Estrapade wydawała się jakimś 
dziwnym snem. 

Wciąż jeszcze prowadziła korespondencyę 
z Orżychem, lecz osobiste życie Uści poszło 
swoim odrębnym torem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wchodzić, czy są sprawiedliwie i równomier- 
nie rozłożone. P. Daszyński twierdził, że do- 
tyczą one najbiedniejszych i „tylko“ na tej 
rzekomej podstawie domagał się praw dla 
płacących te podatki. (W ustach „demokra- 
ty“ dziwnie brzmi twierdzenie, że prawa na- 
leżą się „tylko“ z tytułu opłacanego podatku; 
p. Bandrowski pomija inne powody uzasa- 
dniające w niemniejszym stopniu żądanie 
zrównania praw). 

Polemizuje z p. Ułanowskim co do poli- 
tyki inwestycyjnej; jeżeli konserwatyści przez 
5 lat ją popierali, to „my“ teraz chcąc dla 
miasta pracować, będziemy ją popierać. Rada 
według najlepszego sumienia gospodaruje 
miastem; pozostaje jeszcze dużo do zrobie- 
nia i trzeba dopuścić wszystkich chętnych 
do pracy. Co do reformy statutu — to 
„my“ zawsze uważaliśmy stan obecny za 
niesprawiedliwy; ubolewać należy, że sprawa 
ta dotąd nie została załatwioną, ale to nie 
jest naszą winą. P. Daszyński zwątpił o 
wszelkich ideałach. poza stronnictwem so- 
cyalno-demokratycznem, a nam, demokratom 
odmówił możności zrozumienia bólów ogól- 
nych. Konstatuję, że ile razy chcielibyśmy 
coś zrobić, znajdujemy chłód ze strony tych, 
którzy reformy najgłośniej żądali i wytwarza 
się rozdział zamiast łączności. 

Krytyka tu przeprowadzona jest, wedle 
zdania mowcy, niesłuszną. Można o niektó- 
rych pozycyach dyskutować, ale wystąpienie 
p. Jaworskiego w sprawie opłat Gótza nie 
było na miejscu. Dyktowanie wprost rekursu 
Gótzowi nie jest odpowiedniem. 


Na wniosek r. Godziekiego uchwalono zam- 
knięcie dyskusyi generalnej. 

P. Kosobucki jest niezadowolony, że 
nie może nic korzystać z mów opozycyjnych; 
mówią o polityce a nie o dochodach i roz- 
chodach. Ja — mówi — i „my“ poświęcili- 
śmy się pracy, a od profesorów uniwersyte- 
tu domagamy się, aby tu raz na rok wygło- 
sili pouczające mowy, a oni nie chcą tego 
zrobić. Radcy pracują w komisyach, a tu raz 
na rok przychodzi się z krytyką. Tu wszy- 
scy są jednakowo równi: czy profesor uni- 
wersytetu, czy szewc. My się nie bawimy w 
teoryę tylko w praktykę, my musimy się 
wszystkiego dotknąć. 

P. Kosobucki zrobił ciekawe odkrycie: oto 
rękodzieła i przemysł upadają z braku loka- 
lów, a grunta pofortyfikacyjne mogą temu 
brakowi zaradzić. Np. grunta na końcu ulicy 
Długiej są na ten cel odpowiednie! Powóz 
prezydenta usprawiedliwia p. Kosobucki tak: 
Prezydent bierze 18.000 K rocznie, t. j. 4 K 
na godzinę, a więc jest drogi urzędnik; czy 
ma on tracić czas na chodzenie piechotą? 
Pochodziłby np. ze 2 godziny i już 8K stra- 
cone. A zresztą gazownia ma powóż, naczel- 
nik straży pożarnej ma powóz, nawet p. Sta- 
szczyk ma pojazd, to prezydent miałby cho- 
dzić piechotą? 

Dalej broni p. Kosobucki piekarzy; nie oni 
podrażają chleb, tylko zboże podrożało. „Okro- 
pnem jest, że rząd nie chce wystąpić prze- 
ciw rolnikom, ale spycha na gminy środki 
zaradcze przeciw drożyźnie! Tak dalej być 
nie może, musimy coś przeciw temu: zrobić 
„contra“. ; 

Potanienie cukru nazywa mowca „poda- 
runkiem dla fabrykantów i dla właścicieli 
grontów na uprawę buraków“. Szkoda, że 
nie ma tu posłów, boby p. Kosobucki prosił 
ich o wzięcie gmin w obronę. 

Krytykę dra Łepkowskiego zbija argumen- 
tem, że nie uczęszczał on na posiedzenia 
sekcyi ekonomicznej. Mówił on o wekslach; 
zapewne ma on niezapłacone weksle i dlate- 
go ciągle się upomina. (Wesołość). 

Co do „Kotłowa”*, to „my rękodzielnicy* 
chcemy wszystkim służyć: konserwatystom, 
demokratom i socyalistom (Śmiechy), a tu 
"stary mieszczanin na nas napada | 

W ogromny ferwor wpada p. Kesobucki, 
mówiąc o swych „fortepianach*, bo to prze- 
cież „polski* wynalazek i my chcemy „swo- 
im* robotnikom dać zarobek. 

Co do p. Daszyńskiego, niech w parlamen- 
„cie dobija się o ulżenie drożyzny, a wszyscy 
będziemy mu wdzięczni. 

Reforma wyborcza jest konieczną ze wzglę- 
du na 3300 rękodzielników, którzy mają tyl- 
ko 4 reprezentantów. A rękodzielnicy znają 
się na „ekonomii“ miejskiej i będą tu poży- 
tecznie pracowali. 

P. Epstein konstatuje, że budżet jest 
dobry, bo kończy się bez zaciągnięcia peży- 
czki. Nie trzeba budżetu czarno przedstawiać, 
bo to mogłoby zaszkodzić przy zaciągnięciu 
pożyczki. 

Na tem posiedzenie z powodu braku kom- 
pletu zamknięto. 

Jutro będą przemawiali prof. Ulanowski, 
prof. Jaworski i wiceprezydent Sare. 


Obrady nad „obrazą majestatu”. 


Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego toczyły się obrady nad usta- 
wą w sprawie karania za obrazę maje- 
statu. 


Niezwykła „ruchliwość“ cesarza Wilhel- | 


ma, która go popycha do zabierania głosn 
lub czynnego wtrącania się nawet w spra- 


ł 


wy, niezwiązane z rządami państwa — 
oczywiście — wystawia go bardziej, niż 
innych panujących, na sztych jakiejś kry- 
tyki... A dalsze stadyum —to zwykle sąd, 
ów sąd niemiecki, który stokrotnie do- 
wiódł, że najwyższem dlań prawem jest 
wola cesarska; sąd taki „dopatruje się* 
w najbardziej rzeczowej i spokojnej kry- 
tyce „znamion* obrazy majestatu, i gorli- 
wość swoją drakońskimi wyrokami mani- 
festuje... Bizantynizm bowiem przeżarł do 
szpiku biurokracyę niemiecką: za najbliż- 
szy przykład tego faktu posłużyć może 
choćby zasądzenie Hardena — po przeko- 
naniu się, że jego uwolnienie wywarło 
wrażenie niekorzystne... W tych warun- 
kach statystyka procesów i kar za obrazę 
majestatu dochodziła w Niemczech do roz- 
miarów wprost zdumiewających. Nawet 
jakieś przekleństwo, po pijanemu wybeł- 
kotane, dawało sądowi pole do popisu, a 
niefortunnemu  alkoholikowi — miesiące 
więzienia. Tę istną ergię policyjno-proku- 
ratorsko-sędziowską w kwalifikowaniu i 
karaniu „obraz majestatu* świetnie scha- 
rakteryzował kiedyś „Simplicissimus* w 
rycinie, przedstawiającej „obłożnie* pija- 
nego ezłowieka, który widocznie obelgami 
obrzuca swego kompana, na co tenże, jak 
dodany tekst Świadczy, odpowiada mu: 
„Klnij, jak chcesz — w takim stanie obra- 
zić mię nie możesz; co najwyżej zdolny 
jesteś popełnić... obrazę majestatu“. 

Ale powróćmy do obrad parlamentu. 

Centrowiec Róhren wywodzi, że najwa- 
żniejsza zmiana w proponowanej ustawie, 
dotyczącej „obrazy majestatu*, leży w po- 
stanowieniu, iż nie każde obraźliwe wy- 
rażenie jest karygodnem, lecz karygo- 
dność wówczas tylko zachodzi, kiedy zo- 
stało spełnione z rozmysłem. 

Socyalny demokrata tow. Heine oświad- 
cza, iż mimo ulepszeń w ustawie głoso- 
wać będzie przeciw. Jest on bowiem 
zasadniczo za zupełnem zniesieniem 
paragrafu o obrazie majestatui 
stawia odpowiedni wniosek. 

Po dłuższej dyskusyi parlament przyjął 
w formie przedłożonej ustawę, odrzuciw- 
szy wniosek socyalno-demokratyczny. 


Z literatury i sztuki. 


Nowy numer „Promienia”*. Wydawnictwo 
socyalistycznego pisma dla młodzieży szkol- 


'nej, przerwane przed rokiem z powodu 


wyczerpania się sił w gtonie ludzi, którzy 
pismo to stworzyli, zostało świeżo podję- 
tem na nowo i — mamy nadzieję — na 
stałe. W tych dniach wyszedł we Lwowie 
nowy numer „Promienia*, otwierający — 
jak oświadcza redakcya na wstępie — w 
istnieniu tego pisma okres nowy. Zauwa- 
żyliśmy zmianę w tytule, a co więcej w 
treści i charakterze. Z polityczno-społecz- 
nego „miesięcznika polskiej młodzieży so- 
cyalistycznej* staje si> „Promień“ na no- 
wo „pismem poświęconem sprawom mło- 
dzieży szkolnej”, popularnem, uczniow- 
skiem pisemkiem, torującem sobie drogę 
do ogółu młodzieży, przygotowującem ją 
dla socyalizmu. Skromniejszy, niż przed 
rokiem, będzie jednak działał niewątpliwie 
skuteczniej i silniej. 

Program pisma sprecyzowano jak nastę- 
puje: 

„Promień“ będzie szerzył wśród mło- 
dzieży szkolnej myśl wolną i niepodległą, 
nieskrępowaną policyjno-klerykalnym ka- 
gańcem, będzie prowadził walkę z prze- 
sądem i kłamstwem, wsączanem w młode 
umysły, jako bojownik cywilizacyi nowo- 
żytnej, nowożytnego ducha. Tam, gdzie 
„zakuwają w jarzmo kozy skalne*, gdzie 
„dla duszy ludzkiej piszą prawidła*, bu- 
dzić będzie poczucie dumy, która przystoi 
ludziom wolnym, poczucie osobistej go- 
dności, -cywilnej odwagi, z niewolników w 
mundurkach czynić będzie obywateli. Tam, 
gdzie bramę zamknięto na cztery spusty 
przed wszelkim swobodnym powiewem, 
„Promień“ będzie niósł wieść o prądach no- 
wych czasów, o bojach, ogarniających 
ludzkość całą, o ideałach wszechludzkich, 
o sprawie wydziedziczonych, którzy stać 
się mają dziedzicami wszystkich prac, czy- 
nów i porywów ludzkości — o sprawie 
proletaryatu. Tam, gdzie uczą, że ojczyzna 
się kończy na czarno-żółtym słupie grani- 
cznym, „Promień* będzie wzniecał poczu- 
cie jedności dla braci obu pozostałych za- 
borów, będzie wzniecał cześć dla tej wspól- 
noty dziejowej, zrodzonej w mękach Kuf- 
steinu, Moabitu i Szlissełburga, zrodzonej 
w krwi 'rewolucyonistów — dla Polski...“ 

Programowi temu odpowiada ściśle treść 
numeru. Na wstępie składa tow. Emil 
Haecker hołd cieniom Stanisława Wy- 
spiańskiego. Następuje artykuł, wykazu- 
jący konieczność samokształcenia. W ob- 
szernym dziale „Z wydawnictw“ omówio- 
no wspaniały podręcznik ekonomii Żele- 
znowa, dalej znajdujemy wzmiankę o sta- 
nie współczesnej krytyki literackiej w Pol- 
sce, o nowych publikacyach z dziejów po- 
rozbiorowych, wreszcie „pokłosie antykle- 
rykalne*, a w niem książkę Hoensbroecha 


i trzy antyklerykalne publikacye naszej 
partyi (Młot, Wrocki, Vandervelde). Sano- 
cka korespondencya daje przyczynek do 
charakterystyki „nowoczesnych Polaków“ 
na prowincyi, lwowska przykłady barba- 
rzyństwa niektórych galicyjskich pedago- 
gów (dyr. Jamrógiewicz). W dziale „Varia* 


znajdujemy notatkę o policyjnem umoral- 


nianiu młodzieży w Galicyi, o endeckiej 
pedagogii w Królestwie, o akcyi przeciw 
teologii na uniwersytetach, dalej lapidarne 
glossy o sprawie tow. Dobrodzickiej, o za- 
wieszeniu „Macierzy* i mowie Dmowskie- 
go, o pruskich ustawach wyjątkowych i o 
pogrzebaniu reformy wyborczej w Ga- 
licyi. 

Wreszcie: wezwanie do składek na rzecz 
ucznia, chorego piersiowo, wykluczonego 
za socyalizm z tarnowskiego gimnazyum. 

Cena dwuarkuszowego numeru nadzwy- 
czaj niska: 20 halerzy. Adres redakcyi i 
administracyi: Lwów, Chorążczyzna 12. 


Przegląd społeczny. 


Z praktyk policyjno-fabrykanckich. Piszą 
nam z Tarnowa: Strejk kapeluszników 
trwający ll-ty tydzień rzuca charakterysty- 
czne światło, jak troszczą się o/ robotników 
fabrykanci i jakich środków używają, by zła- 


mać ich organizacyę i zmusić robotników do | 


poddania się. Najzaciętszym wrogiem ich orga- 
nizacyi jest fabryka Wosnitzera, która wszel- 
kimi sposobami werbuje łamistrejków obie- 
cując im złote góry, zaś panowie Wosnitze- 
rzy chodzą od robotnika do robotnika, by go 
osobiście przekonać, że oni przeciw niemu 
nie nie mają, żeby tylko poszedł do pracy, 
że oni na podpisanie kontraktu nigdy się nie 
zgodzą i że zorganizowanego robotnika ni- 
gdy do pracy nie przyjmą, chyba że „wystąpi 
z organizacyi*. Ale robotnicy zanadto dobrze 
znają tych panków i wiedzą, jaką do słów 
ich przywiązywać wagę i dlatego oprócz sa- 
mych panów majstrów i kilku indywiduów 
będących na czas strejku kapelusznikami, nie 
udaje im się nikogo przekonać. Chcąc jednak 
w robotników wmówić, że ich niby nie po- 
trzebują, wynajęli do spółki jeszcze jednego 
majstra Leistena, człowieka najbardziej przez 
robotników znienawidzonego, który do pracy 
u firmy Wosnitzer wstąpił wraz z 4 chłop- 
cami i 2 robotnikami, którzy w całym Tar- 
nowie nigdzie nie znajdą pracy jako stojący 
poza organizacyą. Jednemu z tych robotni- 
ków i to jeszcze jakiemuś krewnemu Leiste- 
na zdarzył się 18 b. m. niemiły wypadek, 
gdyż na przechodzącego w nocy napadli ja- 
cyś nieznani ludzie i detkliwie go poturbo- 
wali tak, że go podobno do domu musiano 
odwieźć. W pierwszej linii podejrzenie skie- 
rowano przeciw strejkującym robotnikom, a 
Leisten widocznie pamiętny swego przegra. 
nego z robotnikami procesu, w którym mu- 
siał zapłącić odszkodowanie robotnikom z gó- 
rą 1.000 K, chcąc wywrzeć teraz na nich 
swą zemstę, denuncyuje kogo gdzie może. 
Policya tarnowska denuncyacyom tym daje 
posłuch, niepomna że tu rolę grać musi oso- 
bista zemsta. Policya aresztuje najniewinniej- 
szych robotników, których wskaże jej Leisten, 
a usłużna zazwyczaj w tych wypadkach po- 
licya, wyprawia np. takie rzeczy: Idąc za 
wskazówkami Leistena, aresztowała policya 2 
robotników kapelusznickich: tow. Hlausnera 
i Boritzera, pierwszego wzięto z łóżka w no- 
cy. Teść Leistena niejaki H. Riemer, spotka- 
wszy Hlausnera na ulicy, rzucił się na niego 
z krzykiem, że to on zabił krewniaka Lei- 
stena, że tego trzeba zabić i począł go bić; 
tym napadem jednak nie zajmuje się policya. 
Po przetrzymaniu ich w areszcie 2 dni pu- 
szczono ich i widocznie nic nie stwierdzono, 
bo znów aresztowano w nocy z soboty na 
niedzielę innego robotnika tow. Wasserreicha. 
Aresztowano go u jego brata w nocy robiąc 
rewizyę w obcym domu nawet w łóżkach 
śpiących dziewcząt! 

| W sobotę o godz. 2 w nocy przybył po- 
wtórnie Leisten z 2 policyantami do domu 
Wasserreicha, chcąc go aresztować. Matka 
prosiła policyantów, aby syna w nocy nie 
brali i że rano sam się zgłosi na policyę. 
To taką wściekłością napełniło Leistena, że 
pobiegł na rynek i wziąwszy dwa fiakry i 
8 policyantów przyjechał aresztować. Aby 
dać powód do aresztowania, przyniósł ze 
sobą jakies 2 kije, którymi miano bić Lei- 
stena i udając, że on niby rewidując tego 
robotnika, jeden z tych kijów znalazł u niego, 
kazał go bez pardonu aresztować. I 8 poli- 
cyantów w nocy pod komendą Leistena are- 
sztuje w Tarnowie robotnika, z którym je- 
den policyant nie miałby co robić, bo to je- 
szcze półdzieciak. 

Praktyki tutejsze prowokatorskich majster- 
ków i policyi, która daje się wodzić za nos 
denuncyantom i która groźbą kijów, szupa- 
sów i aresztu chce z niewinnych robotników 
wymusić zeznania o niepopełnionych czy- 
nach, zasługują na ostre napiętnowanie i ra- 
dzimy zająć się lepiej tą sprawą i wykryć 
te „bijące“ indywidua, na których wykryciu 
nam wiele zależy, aby wykazać bezpodsta- 
wność tych denuncyacyj i łatwowierność po- 
lieyi. ć 


Robotnicy nie dadzą się sprowokować, 
a winnych oszczerstw i szykan, pociągną do 
odpowiedzialności sądowej. 
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Kraków, 22 stycznia. 
Nowiny krakowskie. 


Ku uczczeniu rocznicy powstania stycznio- 
wego odbędzie się we środę 22 b. m., sta- 
raniem Uniwersytetu ludowego, odczyt tow. 
Bolesława Limanowskiego „O powsta- 
niu styczniowem* (w sali Muzeum techn.- 
przem. przy ul. Franciszkańskiej). Początek 
o godz. 8 wieczór. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: 
W premierze sobotniej „Miłość czuwa“ grają 
pp. Słubieka, Solska, Ordon-Sosnowska, Kry- 
sińska, Brodzka, Janiczówna, Arkawinówna, 


Jeremi, Broniczowa, Kosiński, Sobiesław, 
Szymborski, Bończa, Mastalski, Senowski, 
Miarczyński. 


We czwartek tygodnia bieżącego powtó- 
rzenie komedyi Szekspira „Jak wam się po- 
doba“, która na pierwszych przedstawieniach 
wypełniła teatr najzupełniej. 

W piątek popularne przedstawienie „Żem- 
sty“ Fredry. 

Wychodźctwo robotników rolnych do Prus 
nie ustaje, mimo że codziennie wracają setki 
robotników, nie mogąc tam znaleźć zajęcia. 
Dziś przejechało przez Kraków 200 chłopów 
ruskich, którzy nie znaleźli w Prusiech pracy. 

Jakie korzyści mają kolejarze z wyboru 
Petelenza. W roku 1907 spensyonowano star- 
szego rewidenta Hubla, ojca sześciorga nie- 
zaopatrzonych dzieci, oraz Nemeca, ojca pię- 
ciorga niezaopatrzonych dzieci, a Pankiewicz, 
człowiek bezdzietny, któremu się czas służby 
skończył 1 sierpnia z. r., dostał zapewnienie, 
że jeszcze przez dwa lata będzie w czynnej 
służbie. Pankiewicz jest szwagrem Pete- 
lenza; wszelkie dalsze komentarze chyba zby- 
teczne. 

Ogień kominowy wybuchł wczoraj wieczór 
w domu przy ul. Szewskiej 4. Straż pożarna 
ugasiła ogień. Z powodu silnego wiatru cała 
ulica Szewska zalaną była dymem, co u li- 
cznie zgromadzonej publiczności wywołało 
obawę,.że dach kamienicy się pali. 

Drugi pożar wybuchł w piwnicy domu 
przy ul. Karmelickiej 38, ale został rychło 
ugaszony. 

Kradzież obrazów w pracowni p. Kossaka. 
Jan Sala sam zgłosił się na policyę i zatrzy- 
many został w areszcie. Twierdzi on, że z 
powodu nieobecności p. Kossaka nie miał pie- 
niędzy, dał więc obrazy *do zastawienia, ma-. 
jąc zamiar później je wykupić. Pośrednicy 
jego wbrew jego poleceniom obrazy sprzedali. 

Ładna pracodawczyni. P. Ernestyna Immer- 
gliick (przy ulicy Grodzkiej 1. 32) ma chwa- 
lebny zwyczaj irytować się zawsze na swoje 
robotnice, przyczem przezywa je słowami: 
„wy ciołki, osły, gapy“, nie szczędząc prze- 
kleństw i obelg, nie dających się powtórzyć. 
Robotnicom, które od rana siedzą przy szy- 
ciu, każe bez powodu iść do domu i przyjść 
w południe, a gdy która nie przyjdzie, wy- 
rzuca ją bez należnego 14-dniowego wypo- 
wiedzenia. Radzimy tej pani zmienić postę- 
powanie, gdyż robotnice nie dadzą się dłu- 
żej poniewierać i znajdą obronę. 

-— Mumiwersytot ludowy tm. M. RMiielsie= 
wieza, ul. Szewska 16, l. p. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we czwartek od godz. 8 do 9 wie- 
ezorem dr Filip Eisenberg: „Ogólny pogląd na zja- 
wiska życiowe“. 

Czytelnia pism otwarta od godz, 11—1 i od 
4—9, w niedziele i ówięta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—-9, 
w niedziele i święta od 106—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. > 

 — Repertuar teatru miejskiego w Krea- 


| kowie. i 


Sroda: „Ksiądz Marek“, poemat dram. w 3 aktach 
J. Słowackiego. ` 

Czwartek: „Jak wam się podoba“, komedya w 5 
aktach W. Szekspira. 

Piątek: „Zemsta“, komedya w 4 aktach wierszem 
Al. hr. Fredry (popularne). l 

Sobota: „Miłość czuwa“, komedya w 4 aktach 
Roberta de Flers i G. Caillavet'a (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Miłość czuwa“, komedya w 
4 aktach Roberta de Flers i G. Caillavet'a. 


Nowiny lwowskie. 


Dwa samobójstwa. Wczoraj zastrzelił się 
w hotelu „Imperial“ przyjezdny, który się 
zameldował jako Antoni Musijewicz z Biało- 
pola w gub. kijowskiej. W pozostawionej 
karteczce podał samobójca, że pozbawia się 
życia, nie wymieniając powodu. 

Tegeż dnia wieczorem odebrał sobie życie 
Ferdynand Gruber, ślusarz kolejowy ze Sta- 
nisławowa, w mieszkaniu brata swego Mi- 
chała przy ul. Zamarstynowskiej. Powód — 
nieuleczalna choroba. 

Wypadek kolejowy. Wczoraj rano na głó- 
wnym dworcu lokomotywa w ogrzewalni 
zmiażdżyła robotnikowi Haffowi rękę. Nie- 
szczęśliwego musiano odwieźć do szpitala. 

Ukonstytuowanie się Izby handlowej. Na 
wczorajszem posiedzeniu plenarnem lwowskiej 
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Kraków, czwartek 


NABRAOQD 


23 stycznia 1908 


Izby handlowej wybrano ponownie prezesem 
Samuela Horowitza, wiceprezesem Leopolda 
Baczewskiego, a prowizorycznym zastępcą 
przewodniczącego Władysława Gubrynowicza. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Rocznica. Socyaldemokracya Królestwa Pol- 
skiego i Litwy wydała odezwę, w której na- 
wołuje robotników, aby wbrew dotychczaso- 
wemu zwyczajowi, w bieżącym roku nie u- 
siłowali strejkiem jednodniowym obchodzić 


` rocznicy wybuchu rewolucyi dnia 22 stycznia. 


Zawieszenie. Z rozporządzenia generał-gu- 
bernatora warszawskiego zawieszono wyda- 
wnictwo tygodnika p. t. „Dobra Polka“. 

Echa zabójstwa w Sosnowcu. Śmiertelnie 
raniony w piątek wieczorem inżynier fabryki 
Huldczyńskiego, Wilhelm Brendel, po kilku- 
godzinnych męczarniach zmarł o północy. 
Zmarły liczył lat 33, zajmował stanowisko 
głównego inżyniera wydziału maszyn zale- 
dwie trzy kwartały. W kwietniu zeszłego 
roku powołany zestał na to stanowisko, na 
którem odznaczał się surowością wobec ro- 
botników. 

Z Łodzi. Generał-gubernator Kaznakow ska- 
zał komisarza II. cyrkułu Pilipenkę na 7 dni 
aresztu na odwachu, pomocnika tegoż Le- 
witskiego na 1 miesiąc i referenta cyrkułu 


Rudzikowskiego na 2 tygodnie za to, że nie | 


dali odpowiedzi dyrektorowi elektrowni, który 
prosił o pozwolenie na broń dla pracowni- 
ków tej instytucyi. Dyrektor po 2 miesią- 
each czekania napisał reklamacyę i potem 
czekał jeszcze miesiąc bez skutku. 

W domu na rogu Lipowej i Cegielnianej 
znaleziono w śmietniku odciętą pierś kobiecą 
i trupa noworodka. Okoliczności zagadkowej 
zbrodni nie są znane. 


Z carate. 


Echa defraudacyi w banku państwa. We- 
dług zebranych przez gazety rosyjskie wia- 
domości, straty w banku państwa wynoszą 
przeszło 300.000 rubli, choć dotychczas je- 
szcze rewizya ksiąg bankowych nie jest u- 
koficzona. 

Krążą uporczywe pogłoski, że oprócz ka- 
syera Sokołowa w defraudacyi przyjmowały 
udział inne osoby, które mogą być oskarżone 


o niedostateczne zajmowanie się sprawami 


banku. 

„Gołos Moskwy* jako pogłoskę podaje wia- 
domość, że sprawa ta w sądzie nie będzie 
rozpatrywana, a straty zostaną odłiczone z 
rachunku zysków. 


Z zaboru pruskiego. 


Trzeci poseł Koła polskiego składa man- 
dat? „Dzien. Berl.* komunikuje, że poseł 
„marodowy* dr Dziembowski, który tak nie- 
cehlubne złożył oświadczenie w komisyi sej- 
mowej w sprawie wywłaszczenia, zamierza 
złożyć swój mandat, skoro tylko ukończą 
się obrady nad przedłożeniem o wywła- 
szezeniu. 

Ze świata. 


Sprawcy zamachu na pocztę w Tyflisie, 
aresztowani w Monachium, nazywają się 
Sara Rawicz vel Scheinin i studenci Bogda- 
sarian i Kodjamireanz. Policya jest zdania, 


" że także w Wiedniu wymieniono kilka ban- 
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knotów 500-rublowych, pochodzących z tego 
napadu. Aresztowanym grozi wydanie Rosyi, 
gdyż rząd bawarski nie chce tego napadu 
uznać za przestępstwo polityczne, tylko za 
zwykły rabunek. 

Bunt na okręcie. Wysłany do Marokka 
krążownik „Victor Hugo“ musiał powrócić 
do portu tulońskiego, obsługa bowiem ma- 
szyn odmówiła posłuszeństwa, skutkiem, jak 
twierdzi, niesprawiedliwego podziału pracy. 
Pomimo surowego ukarania sprawców buntu, 
objawy nieposłuszeństwa szerzyły się w ciągu 
dalszej podróży do tego stopnia, że musiano 
zawrócić. 

Tragedya miłosna na automobilu. Książę 
Ghika, zamieszkały w Bukareszcie, sprowa- 
dził sobie niedawno nowego szofera z Me- 
dyolanu. Książę jest zapalonym sportowcem 
i lubi szaloną jazdę po gładko ubitych dro- 
gach publicznych w Rumunii, gdzie ustawa 
względem automobilistów nie jest tak srogą, 
jak w innych krajach Europy. Nowy palacz, 
nazwiskiem Haver, ładny chłop, lat około 30, 
zakochał się w księżnej Ghika, okazałej mło- 

„dej damie i pewnego dnia złożył u stóp jej 
płomienne wyznanie. Księżna oburzona, od- 
trąciła zuchwalca, przyrzekła mu jednak, że 
mężowi swemu o niczem nie powie, pod wa- 
runkiem jeśli Haver natychmiast opuści słu- 
żbę. Haver zgodził się na to. Na południe 
dnia tego projektował sobie książę dalszą wy- 
cieczkę automobilem, a księżna, jakkolwiek 
nie chciała w niej wziąć udziału, lecz nie 
mogąc znaleźć żadnej dostatecznej wymówki, 
musiała wsiąść z mężem do samochodu. Ru- 
szono więc w drogę, Kierował Haver. Auto- 
mobil o sile 70 koni z szybkością coraz wię- 
kszą przebiegał faliste wzgórza i wązkie dro- 
żyny tuż nad brzegami jarów i rozpadiin 


górskich i cudowną niemal sprawnością zwi- 
jał się po gwałtownych skrętach lub załama- 
niach drogi. Książę nawoływał Havera do za- 
przestania szalonej tej jazdy, drżąc o życie 
swoje i żony, ale daremnie. Havera to pobu- 
dzało, zda się, do tem szybszego biegu. Na- 
reszcie książę chwycił go za rękę i zdołał 
sam ująć kierownicę. Wywiązała się tuż nad 
brzegiem głębokiej przepaści straszliwa wal- 
ka między księciem a młodym palaczem i to 
podczas pełnego biegu samochodu. Walka 
trwała krótko, księciu udało się zwolnić nie- 
co bieg, ale w tej chwili właśnie Haver krzy- 


knął: „Chciałem ją, ciebie i siebie pogrze- 
bać!* — wyskoczył z wozu i runął w prze- 
P 


aść. 

Upały w Australii. W Melbourne z powodu 
udaru słonecznego wydarzyło się wiele wy- 
padków śmierci. Temperatura w Wiktoryi 
doszła do niebywałej wysokości. We wszy- 
stkich częściach kraju wydarzają się pożary 
lasów. Straty ogromne. Spaliło się dużo u- 
rzędów pocztowych, kościołów i budynków 
publicznych. W jednej miejscowości pożar 
lasów rozszerzył się na przestrzeń 40 mil 
angielskich. 


Z Melbourne telegrafują, że przeszło | 


100 osób zmarło skutkiem udaru słonecznego. 

Siedm tygodni w głębi ziemi. Z kopalni 
Ely w Newadzie (Stany Zjednoczone) dono- 
szą, że onegdaj wydobyto 3 górników : Bai- 
ly'ego, Browna i Macdonalda, którzy od d. 
4 grudnia z. r. zasypani byli na 1000 stóp 
pod ziemią w kopalni złota. Wszyscy trzej 
mają się doskonale. 


Eksplozya działa okrętowego. Z Tulonu do- 


noszą, że na pokładzie pancernika „Wiktor 


Hugo“ odbyły się ćwiczenia w strzelaniu no- | 


wych dział 47-milimetrowych, przyczem eks- 
plodowało działo, z którego dano kilka tylko 


|strzałów. Mimo że odłamki padały na wszy- 


stkie strony, nikt szwanku nie poniósł. 


eeoa ea eaaa eaaa 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
inajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 


grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
f: e aaia 


Sprawy partyjne. 
Borysław. Sekretaryat partyjny objął tow. 
Struż. Wszelkie pisma w sprawach partyj- 
nych dla Borysławia nadsyłać należy pod 
adresem: Paweł Struż, Borysław. 


Sprawa rejonów kominiarskich. 


Od jednego z obywateli krakowskich otrzy- 


| mujemy następujące pismo: 


„Dla wyjaśnienia sprawy kominiarskiej na- 
leży podać do szerszej wiadomości co nastę- 
puje: Nikt nie przeczy, żeby magistrat i na- 
miestnictwo nie były uprawnione do wyda- 
wania zarządzeń, które mają na celu czy- 
stość, zdrowotność i bezpieczeństwo miasta; 
ale też nikt na to zgodzić się nie może, aże- 
by te zarządzenia miały na celu kaptowanie 
sobie wyborców kosztem właścicieli realności 
i lokatorów. 

Dotąd rządzą miastem rzeźnicy i piekarze, 
teraz wzmocniono ten klub „na Kotłowem* 
kominiarzami. Mówić, że podwyższenie opłat 
kominiarskich nastąpiło skutkiem drożyzny 
jest taką samą bajką, jakąby było, gdyby 
ktoś mówił, że nasi rzeźnicy z głodu przy- 
mierają. 

Ustawa przemysłowa postanawia, że namie- 
stnictwo może na wniosek magistratu po wy- 


słuchaniu naturalnie Rady miejskiej i Izby | 


handlowej oznaczyć maksymalną kwotę, jaką 
kominiarzom za czyszczenie kominów pobie- 
rać wolno. Tymczasem kominiarze rozesłali 
wszystkim właścicielom realności zawiadomie- 
nia, że od 1 stycznia b. r. pobierać będą po 
34 h od czyszczenia jednego wycieru, z tym 
zakazem, że nie wolno właścicielowi wzywać 
innego kominiarza tylko tego, w którego o- 
kręgu realność leży. Otóż np. z mojej real- 
ności płaciłem dotąd za czyszczenie kominów 


rocznie 40 K, a teraz według nowego posta- 


nowienia płacić mi wypada 163 K 36h. Zna- 
czy to, że kominiarz, który dotąd nigdy go- 
dziny nie zabawił, pobierać będzie za jedno- 
razowe czyszczenie komina po 13 K 60 h, 
t.j. mało co mniej od dyet pobieranych przez 
p. dra Lea. Ale nie na tem keniec. 

Postanowienie, że właścicielowi nie wolno 
innego kominiarza do czyszczenia kominów 
wzywać, wbrew rozp. z 24- marca 1870 r. 
L. 18.368, jest pogwałceniem wszelkich praw 
obywatelskich, gdyż teraz kominiarz może 
mi rozmaite szkody i psoty urządzać, a mnie 
nie wolno go zmienić, lecz muszę nietylko 
w pokorze to przyjmować, ale płacić najwyż- 
szą taksę, bo polityka p. prezydenta tego 
wymaga. 

Dojdziemy niezadługo chyba do tego, że 
magistrat sam wyznaczy szewca, u którego 
buty mamy kupować i rzeźnika, u którego 
mięso brać musimy. To chyba za wielka o- 
pieka! $ i 

Zdaje się, że pp. radcy miejscy albo się 
nie rozumieją na tem, albo są „unią demo- 


kratycezną“ tak zajęci, że nie mają czasu ta- 
kiemi bagatelami się zajmować. Wyborcy po- 
winni się raz otrząść z tej gnuśności i obja- 
wić swoje zdrowe zdanie, aby dotychczaso- 
wych zarządców miejskiego majątku wyrzu- 
cić poza dziesiąty płot. 

Przy następnym budżecie przyjdzie może: 
magistrat z wnioskiem, aby dodatek gminny 
podwyższyć do 15% i ciekawi jesteśmy, czy 
i temu pp. radcy nie sprzeciwią się“. 

Od siebie możemy tylko to zaznaczyć, że 
nie chodzi nam wcale o pp. właścicieli real- 
ności, którzy zresztą mają teraz to, ćo chcieli, 
tworząc wierną gwardyę p. Lea. Idzie nam 
o to, że kamienicznicy zapewne i teraz, jak 
to robili dotychczas, zechcą nowy wydatek 
przerzucić na barki lokatorów, naturalnie w 
„zaokrąglonej* cyfrze. Byłby to nowy ciężar 
dla ogółu ludności i nowe podwyższenie 
czynszów i bez tego niemożliwie wyso- 
kich. 


TELEGRAMY 


z dnia 22 stycznia, 


Przeciw wywłaszczeniu. 

Zakopane. (Tel. wł.). Wczoraj odbył się 
wiec przeciw wywłaszczeniu pruskiemu. 
Uchwalona rezolucya wzywa polskich człon- 
ków delegacyi, aby wnieśli interpelacyę z 
powołaniem się na traktat wiedeński z r. 
1815, dalej wzywającą do bojkotu towa- 
rów pruskich, oraz do wyszukania dla ro- 


botników polskich innych krajów do pra- i 


cy, żeby nie potrzebowali emigrować do 
Prus. 
Komisye parlamentarne. 

Wiedeń. Komisya gospodarcza odbyła 
dzisiaj posiedzenie. Przedmiotem obrad było 
przedłożenie rządowe w sprawie umów służ- 
bowych pomocników handlowych i innych 
pracowników podobnej kategoryi. Postano- 


wiono wybrać subkomitet z 10 członków, 


któryby wypracował przedłożenie tak pod 
względem prawnej strony umów, jak i kate- 
goryj pracowników, które mają podpadać pod 
tę ustawę. 

Delegacya austryacka. 

Wiedeń. Komisya delegacyi austryackiej 
dla spraw zagranicznych i kredytu okupa- 
cyjnego zbierze się 30 b. m. o godz. 11. Na 
porządku dziennym: budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Ostrzeżenie przed emigracyą do Ameryki. 

Wiedeń. Z powodu rozszerzanych wieści, 
jakoby za kilka miesięcy w Stanach Zje- 


| dnoczonych zamknięte fabryki miały być 


z powrotem otwarte i jakoby zaowu miało 
nastąpić większe zapotrzebowanie obcych 
robotników, rozesłano informacye, że nie- 
ma dla tej wiadomości żadnej rękojmi i 
że prawdopodobnie rozsiewają je agenci 
Tow. żeglugi celem zwiększenia ilości ja- 


dących, wobec czego jeszcze ciągle przed 


emigracyą się stanowczo przestrzega. 
Reforma regulaminu na Węgrzech. 

Budapeszt. W komisyi dla rewizyi regu- 
laminu zabierali głos dyssydenci i posło- 
wie narodowości niewęgierskich, którzy 
wystąpili przeciw wszelkiej zmianie. Dr 
Wekerle zgodził się na wniosek posła Na- 
gy ego, aby ostateczną zmianę regulaminu 
wstrzymać, aż będzie znana reforma wy- 
borcza. Komisya przyjęła przedłożone pro- 
pozycye w sprawie reformy regulaminu 
wraz z wnioskiem Nagy'ego. 


Demonstracye bezrobotnych. 


Berlin. Wczoraj przed południem odbyło 
się tu dziewięć zgromadzeń robotników 
bez pracy, na których przemawiało kilku 
posłów socyalistycznych. Zgromadzenia, w 
których brało udział około 12.000 osób, 


miały przebieg spokojny. Zebrani na we-. 


zwanie mowców rozeszli się w spokoju. 

Część lokalów, w których odbywały się 
zgromadzenia, została z powodu przepeł- 
nienia policyjnie zamkniętą. Zwołane przez 
anarchistów zgromadzenie nie odbyło się. 
W kilku punktach miasta przyszło między 
demonstrantami, którzy usiłowali urządzić 
pochody, a policyą do poważnego 
starcia. Policya zrobiła użytek z 
broni. W jednem miejscu dano strzał do 
policyanta, ale nie trafiono go, tylko prze- 
dziurawiono mu płaszcz. Przywódców eks- 
cesów aresztowano. 

Niedaleko gmachu parlamentu przyszło 
do starcia między policyą i robotnika- 
mi. Policya została przez robotników, za- 
jętych przy budowie nowego domu, ob- 
rzuconą cegłami. Policya zrobiła użytek 
z broni. Kilka osób odniosło rany. 

Hanower. Wczoraj odbyło się zgroma- 
dzenie robotników pozbawionych zajęcia, 
na którem przyszło do starcia z poli- 
cyą, przyczem jeden z demonstrantów 
został tak ciężko zraniony, że musia- 
no go przewieźć do szpitala. 

Berlin. (Tel. wł.). Także dziś spodziewają 
się wielkich demonstracyj. Licznie skonsy- 


gnowana policya piesza i konna obsadziła 
całe miasto, szczególnie okolicę zamku ce- 
sarskiego i parlamentu. Wojsko stoi w ko- 
szarach w pogotowiu. 

Kanclerz Biilow kazał policyi wyrazić u- 
znanie za jej wczorajsze postępowanie, a ta 
pochwała pobudza policyantów do jeszcze 
większej „energii“. 

Dziś o godz. 10 rano po zgromadzeniach 
tłumy usiłowały dostać się przed parlament, 
zostały jednak przez policyę rozprószone. 

Echa procesu Hardena. 

Berlin. W procesie przeciw hr. Hohenau i 
Lynarowi oskarżyciel radca wojenny dr Gruen- 
wald zażądał wykluczenia jawności podczas 
całej rozprawy. Trybunał przychylił: się do 
tego żądania wychodząc z zapatrywania, że 
jawność mogłaby narazić na szwank dyscy- 
plinę wojskową i publiczną obyczajność. 

Dymisya gabinetu bułgarskiego. 

Zofia. (Bułg. ag. tel.). Ministrowie byli 
wczoraj wieczorem w pałacu książęcym 
na obiedzie. Prezydent ministrów Gudew 
wręczył przy tej sposobności księciu dy- 
misyę gabinetu. Książę polecił obecnemu 


|gabinetowi dalsze prowadzenie agend do 


chwili zażegnania przesilenia. 
Strejk robotnic drukarskich. 

Tryest. Z powodu strejku robotnic w 
drukarniach i zakładach  litograficznych 
wczoraj wieczór dziennik urzędowy „Osser- 
vatore Triestino*, jakoteż „Triester Ztg* 
nie wyszły. 


uma. 
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma odbyła 


| wczoraj pierwsze po świętach posiedzenie 


i przyjęła w drugiem czytaniu kilka przed- 
łożeń. 


Wielka katastrofa kolejowa, 


Medyolan. Przy katastrofie kolejowej zgi- 
nęło także 10-letnie dziecko, którego dotąd 
nie rozpoznano. 

Medyolan. Z ofiar katastrofy kolejowej 


„dotąd rozpoznano dwa trupy i wszystkich 


rannych. Wśród nich niema żadnego cu- 
dzoziemca. Minister skarbu, który jechał 
w tym pociągu i kilku senatorów, brali 
żywy udział w akcyi ratunkowej. Ruch 
pociągów doznał wskutek tej katastrofy 
małej przerwy. Według doniesień dzienni- 
ków, winę ponosi zwrotniczy, który po 
wypadku zbiegł. Rozesłano za nim listy 
gończe. Na miejscu katastrofy przy panu- 
jącej ciemności rozgrywały się straszne 
sceny. Obawiają się, że pod gruzami znaj- 
dują się jeszcze ofiary katastrofy. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Baczność krawcy krakowscy! W nie- 
dzielę 26 b. m. o godz. 10 przed południem odbę- 
dzie się poufne zgromadzenie robotników krawie- 
ckich w Związku stow. rob., ul. Wiślna 5. 

* Zarząd orgamizacyi kelnerów kra- 
kowskich urzęduje codziennie od godz. 11—12 
przed południem w Związku stow. robotniczych, 
Wiślna 5. 

* Podgórze. Wielka zabawa ludowa, na którą 
złożą się: zagajenie przez tow. Daszyńskiego, chór, 
deklamac: e, teatr amatorski, tańce i t. d., odbędzie 
się w sobote 25 b. m. w sali „Sokola“. Wstęp 
2 K i 1 K. Początek o godz. 8 wieczorem. Dochód 
przeznaczony na budowę „Domu robotniczego“ w 
Podgórzu. 


Kursa telegraliczune., 


Budnpeszt, 22 stycznia. Pszenica na kwiecień 12:68 
do 12:69. Pszenica na październik 10:66 do 1067. 
Żyte na kwiecień 10:93 do 10'94. Żyto na paździer- 
nik 920 do 921. Owies na kwiecień 8:26 do 
8'27. Owies na październik —'— do —'—. Kuku- 
rudza na maj 7:04 do 7:05. Rzepak na sierpień 
16'15 do 16:25. Wszystko za 50 klg, 

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
spokojne. Pegoda: pochmurno. 


Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia: Zmiennie, pochmurno, tem- 
peratura mało zmieniona, później pogorszenie, 


Młode panienki 


słabowite lub przejściowo chore używają 
z pełnem zaufaniem 


Scotta EMULSYI, 


który to środek z powodu do- 
brego smaku, łatwej strawno- 
ści i nadzwyczajnej siły od- 
żywczej, pobudzającej w cu- 
downy wprost sposób ener- 
gię, zdobył sobie sławę jako 
najlepszy środek wzmacniający. 
Młode panienki powinny w ka- 


Prawdziwe żd, i Ź 6 - 
Praw meN ym czasie używać tego u 
marka, rybakiem, znanego i dobrego środka, je- 
omaka wyrobu żeli tylko są słabowite i czu- 


ją się nieswojsko. 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. 


brączki 
ślubne 
masywne 
złote 


0 PIER 


cionki zaręczynowe .... Emil Goldwasser 


zegarki, zegary i wszelkie wyro 
jubilerskie poleca mar najtaniej Kraków, ul. Grodzka 


by 


J0 


- ZA DARMO 


A b z. : 
wysyłam „swój najnowszy 


ogato ilustrowany cennik, 


Za treść ogloszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej edpowiedzialności. 


Kraków, czwartek NAPRZOD 28 stycznia 1908 Nr. 22. 


mm ZZ ZOO ORO AA ZE TACY a TT 


Ceny ogloszeń w nagli 


Za anons w „Drobnych awa K 
niach“ liczymy za każde słowo © b, | 
tytał 29 kal. 


Panienke 
do nauki modniarstwaposzukuje się 
zaraz. Wiadomość w dziale insera- 
towym „Nap zodu“. 170 


Panna 
ze znajomością buchalteryi, kores- 
pondencyi, stenografii, już odbytą 
dłuższą praktyką” biurową znajdzie 
zaraz posadę. Zgłoszenia pod „K* 
do działu inseratow. „Naprzodu“, 


Poszukuje zaraz 
firma: Emil Silberbach 2 prakty- 
kantow z ukończoną 3 lub 4 klasą 
szkoły średniej. Zgłoszenia ul. św. 
Jana pod L. 14. 185 


Do wynajęcia sklep 
z oknem w dobrem położeniu, w Pół- 
wsiu L. 21, ulica T. Kościuszki. 
Wiadomość tamże. 189 


Sprowadzajcie 
najlepszemaszyny do szycia jedynie 
z firmy polskiej St. Rundbakin, 
Wiedeń, IX., Griinetorgasse 23. Cen- 

nik darmo. 913 


Amtracytu 
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. 886 


Najlepsze i najtansze karmonie, 
wszelkie mechaniczne instrumenta 
jak gramofony poleca wytwórca in- 
strumentów muzycznych 
0. LEDERHOFER, PRAGA 
Jerusalemstr. 13. 
Cenniki wysyia się darmo. 


euskich białych i 


„BYT“ 


sprzedaje największy dom obuwia znanej w świecie firmy 


| Alfreda Friinkla Sp. kom. 
| Ba" w Krakowie, skład jek” Rynek 14 “40 i 


4. Kalosze 
(| i Śniegowce 


Kalosze męskie . po złr. 2:25.| 


Kalosze damskie. po zir. 1°40 | 


Kalosze dziecięce po złr. 1715 


Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu- M 
cików po niskich, AREE fabryczn. cenach.. Zastępca L. PeF R 


133 Maszynki pończoszkarskie, 
sprzedawane we Lwowie przy ulicy Kołłątaja L. 2 po 
cenie K. 225, można dostać za cenę K 84 u firmy L. Libal 
i Sp. Lwów, ulica Kochanowskiego 39/8. Tamże można 


zasięgać informacyj o maszynach pończoszkarskich wszyst- 
Ko SZ OCENA systemów i nazw. 


MARMOLADY i 


do pączków i legumin 


poleca 


handel pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie 


Mały Rynek (róg Szpitalnej). 


Wydawca: igmacy Daszyński, — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


A.fiiawełka, Kraków 
poleca bardzo smaczne 

1 bt. Barsac kor. 2:50 

1 bt. Medoc kor. 2:50 


oraz wszelkie inne gatunki wim fran- 
i czerwonych z Bor- 
deaux i PORE 


BACZNOŚĆ!!! 
BYT ZAPEWNIONY ma każdy u nas i łatwo zarabia 


koron 18 do 25 tygodniowo 
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 


Bliższych informacyi udziela: 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoło- 
wych, we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


T APTEKA 
Fort. GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Szczepańska L. f 
poleca następująco wyroby własne: 


„Jahra” Pigułki PrzeCZySZCZAJĄCE zowęczayca Enron 


godnie przeczyszczająco, mie sprawiają żadnych bolów. 


sardynki francuskie, homary, ka- 
wiór, sandacze I łososie zaczne 


poleca 


dopóki nie będzie zupełnie 
wolny od robactwa. Patento- 


ke Dom 
zamieni się panu 
w piekło, 
PUDEŁKO 30 SZTUK 90 halerzy. wane mydło „FICHTENIN* za- 


; PETROGEN:""e" wyśmienity środek do konserwowania 


włosów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cana flakona kor. 2 Ikor, 4. 


Jahra” Kali chloricum paSlacyonysi Konserw am wta ||| 

„Jahra” Ant JSEpłYCZNA WOGAania zwyci zdac. | 
FLAKON 1 K 40 halerzy. y 

„Jahra“ Wata Mentofor molowa seem. bubeto Sokole. | 


Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


ASA i świerszcze z zarod- 

kami. „FICHTENIN* używa się 

też z najlepszym skutkiem 

przeciw osom, komarom i mo- 
skitom. 


bija szybko i pewnie pluskwy, $ 


Wolne od trucizny 
pod gwarancyą! 


Fabryka 171 
„Fichtenin* Karola Ebela i Sp, 


stow, zarejestr. z ogr. poręką w Opawie. 
Ś ooo 2 


Wszędzie jest do 
nabycia! 


Stanisława Markiewicza 
w Krakowie, Mały Rynek. 


Nowość! Nowość ! 
Dziś wyszła z druku broszura p. t. 


Dziesiąty Zjazd P,P,S, 


p Przez Wysokie 
e. k. Namiestnictwo 


TREŚĆ: Zawiadomienie o Zjeździe. koncesyonowane 
Program P. P. S$. — Ogólne wskazania o Ed 
taktyczne w dobie obecnej. — Sto- Biuro 
M zawodowych, = Seo KSIĘGARNIA s ka 
ruchu współdzielczego (kooperatyw). p U ro zy 
Stosunek do instytucyj oświato- Rynek gi. | KA l 
NA mira PRAW WE Koron Zofii se 
przygotowani inego. — 11H $ j s : ppa 
przygotowania ruchu zoroinego. ch. II] A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką 150 Biesiadeckiej 
Teror polityczny a ruch masowy. — ||H] A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm 180 | Oświęcim (dworzec) 
Rue a M W dc |i| A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica“ pod względem sprzedaje 
zjednoczenia ruchu SKO F historyczno-muzycznym . « » e » » 1:60 bilety okrętowe do 

sce. — W i ałtó F è 
MiA praśkdódo nad/lidso ia pol: lal T MICIŃSKI. Życie nowe . . . . . e —40 m 
ską. — Z powodu wyroku na po- ||| Z. NIEDŹWIECKI. Czarna pantera, hai EN mery | 
słów socjalno-demokratycznych do 
Drugiej Dumy. — Ustawa organi- 1 M. OLSZEWSKI. Rozwój malar stwa polskiego (0d I, Mi II kl dla paro- 
zacyjna P. P S. wl baroku do Matejki) 29 illustr. opraw. w płótno 110 | słatków pospiesznych, 
ena alerzy. l P > 7 

Skład główny w Administracji „Myśli I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . o 1:50 e nba ask 
Socjalistycznej: w Krakowie przy ul. ||gq J, SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego kańskich we wszyst 

eb oai w stosunku do jego dzieł poprzednich 1:20 ES 
AŻ Ly < 20 ń l 

JAE MANENE AILASA BEDE ARSE z ; wia: BR Cony ściśie wedle taryf 

3— okrętowych I kolejowych. 


C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W, TOPOR. Tententy 


Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opiatnie. 


BUG":50.000 MODNIE A. "WA 

Wolne od cła! Gwarancya! Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. 166 

. 3003/4: 10 klawiszów w 2 rzędach K 4:80 
28 tonów; wielkości 24x12 cm. 5.90 


27 rok istnienia. 


LA 


Nr. 6571/4: 10 klawiszów w 1 rzędzie 
28 tonów, wielkości 30x15 cm. 1J 
. 6568/4: 10 klawiszów w 2 rzędach 5:40 
28 tonów, wielkości 30x15 cm. p U. 
. 8053/74: 10 klawiszów w 2 rzędach * 6'20 
50 tonów, wielkości 24X12 cm. p 
. 6631/4: 10 klawiszów w 2 rzędach 8 — 
50 tonów, wielkości 315/15 cm. p 
Wysyłka za pobraniem przez c. i k. nadwornego dostawcę MIESIĘCZNIK PO LITYCZNO -SPO ŁECZNY 
HANNS KONRAD naneo Briix Nr. 652 w Gzechach. Og — 
in ds z 3000 bbb Han ie na e darmo i UE Frakcyi Rewolucyjnej polskiej Partyi Socyalistycznej. 


Warunki prenumeraty: 


Znakom. a na pączki; T ct. 
Słonina l-ma 42 ct. 


po niebywale Hala rybna Stanisława Markiewicza, Kraków, Mały Rynek. d 


niskich cenach. | |, 


| Kalosze męskie „Ślipery po złr, 2'60 | 
Kalosza damsk. „Slipery* po zir, 196 | 


-Kalosze dla panienek . po złr. 1:30 4 


Rocznie 6 koron, 5 marek, 6 franków, 5 szylingów, | 
1 dolar 25 centów, numer pojedynczy 50 hal., 45 fenigów, 
50 centim., 5 d, 15 centów amerykańskich. 


ADRES ADMINISTRACYT: 
KRAKÓW, SZLAK 6, IL P. 


Treść Nr. I. (za styczeń): Od Redakcyi. — Nasza taktyka I. 
B. A. J.: O koordynacyi w domu. — M. W.: Projekty 
programu Frakcyi Umiarkowanej. — St. Os...arz: Duma 
kontrrewolucyi. — Dr. H. Diamand: Parlament siły wy- 
padkowej. — Bibliografia. 


al 


Poselska 15 


war Znakomite 7% + 


Paczki po 


g dzień i codziennie świeże 


pospieszmym okrętem w 6 dniach 
pocztowym okrętem w 8—9 dniach 


PRECZ Z WYZYSKIEM! 
Żądajcie pouczenia tylko od J 


B. Karisberga Hamburg 


Ferdinandstrasse 15. 


Da n Bi 


SZ poleca 

Fabryka cukrów i herbatników, 

ciast i tortów, prowadzona pod 
osobistym zarządem 

R. PIECZARKI W KRAKOWIE, 


Poselska 15 


Ś466400440030 


jest najlepszym środkiem do czyszczenia metalu 
Wszędzie do nabycia. 
Fabryka Lubszyński i Co., Berlin NO. 13. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


